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CENA 06Ł0SZEŃ:
Przed tekstem  30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem  20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne 10 gr. za wiersz m/m 10-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 g roszy  za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. d r o i e
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Blok Bałtycko - Bałkański
Ostatni akt wielkiej wojny 

został rozegrany w Hadze. Woj
ska sprzymierzonych za kilka mie
sięcy odejdą z nad Renu, tej głów
nej arterji Niemiec.

Dla Francji gwarancją pokoju 
są: umowy z Niemcami w Locarno 
i, co najważniejsze, to fakt, że 
każdy krok niemiecki, skierowany 
na Zachód od Renu,jest niebezpie
czeństwem nietylko dla Francji, 
ale i dla Anglji. I dlatogo bezpie
czeństwo Francji jest duże, pomi
mo, iż armja jej opuszcza Ren, —  
ponieważ Francji i jej granic z 
Niemcami broni we własnym inte
resie Anglja. Wielka Brytanja rzu
ci zawsze wszystkie swoje siły na 
obronę granic Renu. i to stanowi 
potęgę Francji.

Inaczej przedstawia się spra
wa na Wschodzie Niemiec. Obec
nie jesteśmy związani obronnym 
sojuszem z Francją ; sojusz ten 
obecnie jest żywotny, ponieważ oba 
mocarstwa mają w nim interes.

Najbliższe lata, przypuścić na
leży ,'sojusz Francusko-Polski utrzy
mają w mocy, ale co może być 
potem? Po latach dwudziestu,trzy
dziestu?

Ponieważ na długie dziesiątki 
lat Niemcy nie mają widoków ode
brania Francji Alzacji i Lotaryngji, 
więc starają się ze swego odwiecz
nego wroga zrobić przyjaciela, o- 
fjarowując Francji współpracę go
spodarczą, a nawet polityczną.

Dotychczas wszelkie zbiżenie 
polityczne Francja odsuwała, go
dząc się na zbliżenie gospodarcze
i finansowe. Powstały wspólne fran- 
cusko-niemieckie syndykaty: che
miczny, żelazny, przygotowuje się 
węglowy. Coraz „więcej dziedzin 
gospodarczych wiąże interesy Fran
cji i Niemiec.

Można się więc obawiać —  
obecnie czysto teoretycznie — że 
w przyszłości Francja będzie mia
ła utrudnioną możliwość pomocy 
Polsce. Pamiętamy rok 1920, kie
dy tak trudno było otrzymać broń 
czy też aeroplany od naszych sprzy
mierzeńców, pomimo wysiłków z 
ich i z naszej strony, A przecież 
wtedy przyjaźń nasza była tak głę
boka !

Mogą więc powstać warunki 
w przyszłości, kiedy Polska pomi
mo szczerych chęci ze strony swej 
siostrzycy nie otrzyma od niej po
mocy w chwili niebezpieczeństwa.

Dlatego też obowiązkiem na
szych polityków jest  podobną chwi
lę przewidywać i starać się na nią 
przygotować.

Nie ulega wątpliwości, że po- 
ł-ożenie Polski w kraju o 30 miljo- 
nach ludności, wciśniętego pomię
dzy dwa olbrzymie i wrogie pań

stwa: Niemiec o 60 milj. i Rosję o 
150 miljonach ludności,jest nie do 
pozazdroszczenia. Na pociechę ma
my to, że oprócz nas jest  jeszcze  
szereg państw w podobnej sytua
cji: Czechosłowacja, Jugosławia, 
Rumunją na południu od nas, pań
stwa bałtyckie na północy są co
najmniej tak, jak my, w swoim by
cie politycznym zagrożone.

Nasamprzód Czechosłowacja, 
posiadająca na 13 i pół miljonów 
ludności, 3 i pół miljona Niemców 
a więc 1/4 część całej ludności —
i to zamieszkujących zwartą masą 
terytorjum, przyległe do Niemiec. 
Dalej Jugosławja, zagrożona przez 
Niemcy z Północy (grozi połącze
nie Austrji z Rzeszą), przez Włochy 
z Zachodu i Bułgarję ze Wscho
du. Nareszcie Rumunją, której Ro
sja i Bułgarja stanowią stałą w iel
ką groźbę

Łotwa, Estonja i Finlandja, 
czując się stale zagrożonemi przez 
dążącą do portów bałtyckich Rosję, 
łączą się coraz ściślej z sobą i 
oglądają się za dalszymi sprzymie
rzeńcami, również, jak one, przez 
Rosję zagrożonemi, a więc zbliża
ją się do Polski i do państw skan
dynawskich (Szwecji, Norwegji).

Wszystkie te wymienione pań
stwa muszą dążyć do coraz to śc i
ślejszego porozumienia z Polską, 
ponieważ są one jak i Polska za
grożone w swym bycie przez dwa 
mocarstwa: Niemcy i Rosję.

Są jednak dwa słabe mocar
stwa, — przeszkadzające porozu
mieniu się wszystkich wymienio
nych państw, mianowicie: Węgry i 
Litwa.

Węgry, które zostały bardzo 
okrojone po wojnie Europejskiej, 
czują świeżą jeszcze nienawiść do 
Rumunji, Czechosłowacji i Jugo-

sławji za oderwanie od nich ziem 
napoły węgierskich. Litwa znaj
duje się pod zupełnym wpływem  
Niemiec, które przez swego agen
ta Waldemarasa, uniemożliwiają 
współżycie tego państewka z Polską.

Możemy mieć nadzieję, że Li
twa stale nie będzie na utrzymaniu 
Niemiec, że prędzej czy później 
otrząśnie się z obecnego stanu, a 
wtedy nic nie będzie stało na prze
szkodzie zbliżeniu się tego państwa 
do Polski. Wtedy blok państw  
bałtyckich z Polską będzie faktem 
dokonanym.

Doprowadzenie 'do zupełnego 
porozumienia Węgier z państwami 
tak zwanej Małej Ententy będzie rze
czą bardzo trudną, jednak możli
wą do przeprowadzenia. Sędzią 
rozjemczym w sporze na Bałka
nach może być tylko Polska, którą 
łączą z Węgrami historyczne węz
ły przyjaźni. — Pr7ytem Węgry 
obecne są w tak ciężkich warun
kach gospodarczych i tak bardzo 
uzależnione ekonomicznie od są
siadów, że muszą dojść z nimi ko
niec końców do porozumienia.

Powstanie takiego bloku państw 
bałtycko-bałkańskich z Polską, ja 
ko ośrodkiem gospodarczym i po
litycznym jest więc nakazem obe
cnej epoki.

Im prędzej państwa wymie
nione z-jijentują się, że będąc od
dzielnie mało znaczącemi czynni
kami — połączone stanowić będą 
potęgę światową, tem lepiej będzie 
dla nich samych.

Zdaje się, że idea stworzenia 
bloku Państw Bałtycko-Bałkańskich 
już kiełkuje i coraz większe jest  
zrozumienie konieczności stworze
nia potężnej przeciwwagi zachłan
nym zakusom Rosji i Niemiec.

o o

Krzywda
Pracowników Umysłowych

Kształtowanie  się p łac  robotników  w 
każdej dziedzinie  przem ysłu  je s t  p rzynaj
mniej na papierze  zawsze ' p rzedm io tem  
Starannych studjów. Zwyżka czy zniżka 
jes t  sk rzę tn ie  notowana. Każdy stra jk czy 
tylko jego zapowiedź wywołuje pow ażną 
troskę .

Dzieje się tak zupełn ie  słusznie: p ła 
ca  robotnika  jest  jednym  z poważnych 
czynników s tanu  gospodarczego  kraju, ko
szta  robocizny odbijają się  na cen ie  to 
waru, a więc wpływają na s tan  rynku.

O p łacach  pracow ników  umysłowych 
naogół nie mówi się. Nie s tanow ią  p rzed 
m iotu  troski s tatystów, polityków, sfer go
spodarczych . Pracow ników  umysłowych 
używa się, p łac i im się tak, by ten  bądź 
co bądź, potrzebny ga tunek  pracowników 
istniał, ale poza tem  są oni jakby poza naw ia

sem  życia, p rzedew szystk iem  gospodarczego.
To też  p łace  pracowników um ysło

wych kszta łtu ją  się  niebywale nisko. W róż*  
nych b iu rach  (szczególnie towarzystw  u- 
bezpieczeniow ych prywatnych), kan to rach  i 
kan to rkach  handlowych i przem ysłowych, 
s iedzą  tysiące  wyzyskiwanych do os ta tn ich  
sił za byle p łacę.

Największy p rocen t pracow ników  u- 
mysłowych, około 30 p rcc .  ogółu, zarab ia  
m ies ięczn ie  250 —  300 zł., jeśli chodzi o 
m ężczyzn, 180 —  200 zł. jeśli chodzi o 
kobiety. Poza  tem: 30 proc. m ężczyzn za 
rab ia  poniżej 200 zł., około 25 proc. ko
b ie t  za robk i nie dochodzą  do kwoty 150 
zł., (5 proc. ogółu p racu jących  kobie t  z a 
rab ia  60 zł.).

Z ty c h  pieniędzy pracow nik u m y s ło 
wy m usi zap łac ić  za mieszkanie , wyżywić

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek,—  dnia 27 września  
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo
wego N. P; R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

Zabawa Dzielnicy Zielonej
Zarząd Dzielnicy Zielonej-NPR. 

Lewicy w Lodzi za naszem pośre
dnictwem zaprasza Sz. Koleżanki, 
Kolegów i Sympatyków na Zabawę 
Taneczną, mającą się odbyć w dn.
5 października rb. w sali przy ul. 
Kątnej 2..

Na program  złożą się:
Tańce, śpiewy, poczta  francuska,* kon- 

feti, serpentyny  i w iele jnnych niespodzianek.
P ocząą tek  zabawy o g. 8 wiecz.

Za Z arząd  ( — ) C zerw iński.

siebie i rodzinę, ub rać  się tak, by wstydu 
nie robić  instytucji, w której p racuje , o p ę 
dzić  wszelkie n iezbędne  życiowo wydatki
i zadowolnić  swe potrzeby  kulturalne. J e s t  
to  wyraźny nonsens  w porów naniu  z sum ą 
koniecznych, na jskom niejszych wydatków
i żaden  z pracow ników  nie dokazałby c u 
downej sztuki związania  końca  z końcem, 
nie s tać  byłoby go naw et na gaze tę ,  gdyby 
nie do rab ia ł  sam lub jego żona, czy dzieci.

W wieku 45 do 50 la t  m ężczyżni d o 
chodzą  do najlepszych pensji (p rzec ię tna  
wypada za ledw ie  450 zł.), kobiety  w w ie
ku 40 —  45 lat p rzec ię tna  325 zł. m ie 
sięcznie  . Te  gran ice  wieku d la  optim um  
zarobku są niezwykle charak terys tyczne. 
S padek  nagły i znaczny poza  tą  granicą 
św iadczy  wymownie o tem , że  mężczyzna 
wyczerpuje  s ię  p racą  do la t  45 —  50 tak, 
że okres  do czasu p rze jśc ia  na em ery tu rę  
(65 la t)  jes t  niezwykle mało produkcyjny. 
Przyczyn tego należy szukać  w ca łodz ien 
nej pracy bez  należytego odpoczynku, w 
zużyciu nerw ow em  z powodu t ro sk  m a te -  
rjalnych, niedożywianiu się systematycz- 
nem, braku  pomocy lekarskiej.

Na sprawy te  ciągle patrzymy przez 
palce. P racow nicy  umysłowi ze  swą s ła
bą karnością w sze regach  nikłych, sum ien 
nie p rześladow anych  przez pracodaw ców  
organizacjach , nie s tanow ią żadnej d o raź 
nej grozy w postaci strajku. Sam i są p rze 
ś ladowani przez bezroboc ie ,  a s terty  p o 
dań  o p osadę  w każdem  biurze świadczą
o nadm iernej podaży, powiększanej przez 
coraz to  nowe kadry n iefachow ej in te li
gencji ze ś redn iem  w ykszta łceniem , której 
p rodukcja  roczna  p rzez  szkoły ś red n ie  w y
nosi powyżej 12,000 osób.

A rgum entem  sfer, zatrudnia jących  p ra 
cowników umysłowych, jest, że warunki 
go sp o d arcze  nie pozwalają na s tosow anie  
wyższych płac. J e s t  to  a rgum ent n ie is to t
ny: p łace pracow ników  umysłowych w ko
sz tach  wszelk ich  kalkulacyj kupieck ich  czy 
przem ysłowych są tak nikłe, że nie odgry
wają żadnej roli. ( Jak  to  wyżej z azn a 
czyliśmy, to jes t  przyczyną, że pracownicy 
um ysłowi znajdują  się poza  naw iasem  obli
czeń). Nawet znaczna  podw yżka nie d a ła 
by się pop rostu  odczuć.

Pożytecznym  i ważnym krokiem by ło  
zajęc ie  się  spraw ą ustaw odaw stw a, b io rą 
cego  w obronę pracowników um ysłowych, 
u tw orzen ie  Zakładu  U bezp ieczeń  dla n ich . 
Nie ła ta  to jednak  ca łkow icie  dziury p a u 
peryzacji inteligencji, idącego  z te m  w p a 
rze  obniżania  się poziom u ku ltu ra lnego  
naszego życia. Rok za rok iem  pogłębia  s ię  
ten  stan. T am a musi być zbudowana,.
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Ulżyjmy nędzy!
Opiekunowie społeczni

V  przededniu wielkiego skandalu
Afera podatkowa w Łodzi

P rzed  kilku tygodniami w artykule 
„Złe, k rzem ienne se r c a “ podkreślaliśm y 
spraw ę opuszczone j  nędzy, — wyzierają
cej z p rzedm ieść , nędzy, pozostaw ionej na 
ła sce  losu najzupełniejszej.

Kwestja o toczen ia  opieką tej nędzy 
jest najpilniejszem, naszem  zadan iem , za 
gadnieniem  dnia.

P raw odaw stw o polskie tro szcząc  się
o los n ieszczęśliw ych  obywateli wydało c a 
ły szereg  ustaw, norm ujących  nad nimi 
opiekę. J e d n a  z tak ich  ustaw  powołuje do 
życia insty tucję  opiekunów społecznych.

Gdzie nędza  roztoczyła  panow anie , 
gdzie choroba  un iem ożliw iła  p racę  głowie 
rodziny, gdzie n ieubłagana śm ierć  zab iera  
dz iec iom  rodziców, tam  musi w ejrzeć p o 
wołany dojtego opiekun społeczny, by radą, 
pom ocą m ora lną  lub m aterja lną  przyczynić 
się do podtrzym ania  egzystencji tych n ie 
szczęśliwców.

Pe łno  jes t  rodzin, których ojcowie
—  alkoholicy, w epchnęli  je w o tch łań  sk ra j
nej nędzy; tam  bardzo często  dz iec i po 
kilka dni w ustach ch leba  n ie  mają. W to 
musi również w ejrzeć  opiekun społeczny. 
Ojfia takiego należy s ta rać  się uleczyć, gdy 
jednak  nie daje  to rezu lta tu ,  to trzeba  go 
wogóle unieszkodliwić przez zam knięcie  
w odpow iednim  zakładzie  leczniczym.

C zęste  są także  wypadki, gdzie ro 
dzice oboje  są notoryczni pijacy, a w m ie 
szkaniu kilkoro drobnych dzieci z głodu

Nareszcie!
Kontrola stajni Augjusza -  czyli 
domeny Wajsbergowo - Daniele- 

wiczowskiej
‘ Od dłuższego już czasu opinja 

alarmowana była wiadomościami o 
skandalicznej „gospodarce“ w Okrę
gowym Związku Kas Chorych, bę
dących, jak wiadomo, partyjną do
meną panów Wajsberga i Daniele- 
wicza. I my o tem pisaliśmy nie
jednokrotnie.

W związku z temi wiadomo
ściami w tych dniach przyby'i do 
Łodzi z ramienia Ministerstwa Pra
cy p. p. dyrektor departamentu mn. 
pracy Goetel i kierownik działu 
ubezpieczeń społecznych p. Dag- 
nan, którzy w ciągu dwuch dni do
kładnie badali wszystkie księgi i 
poczynania zarządu Związku Kas 
Chorych.- Komisja następnie inte
resowała się budową szpitala na 
ul. Zagajnikowej i sprawdzała wszel
kie dokumenty, tyczące się tej bu
dowy,

Po lustracji komisja oświad
czyła, że cały zebrany materjał w 
formie protokułu przekaże p. mini
strowi Prystorowi, który, na pod
stawie przedłożonych mu spra
wozdań, wyda odnośne zarządzenie, 
tyczące się dalszych losów i prac 
okręgowego związku Kas Chorych 
w Łodzi.

oo
W ycieczka polskich spółdzielców 

z Czecho-słowacji w £odzi
W dn iach  12 i 13 bm. bawiła  w Ło

dzi w przejeździe  z PWK. i Warszawy wy
cieczka Polaków  z C zechosłow acji,  spó ł
d zie lców  z Slązka Ciesz.

W zaborze  czeskim  mam y jedną z 
największych spółdzielni polskich, w Ł a 
zach. Przybyli s tam tąd  pracownicy i cz łon
kowie zarządu  tej spółdzielni, liczącej 14 
członków i 101 punktów sprzedaży  zwie
dzili w Łodzi p iekarnie  sklepy i zakłady 
wytwórcze Powsz. Rpółdzielni Spożywców 
o raz  fabrykę Sp. Akc. I. K. Poznański. Wy
c ieczka była gościem  Rady Okręgowej 
przy Łódzkim O ddz ia le  Związku Spółdz. 
Spożywców Rzecz. Pol.

Zabawa Dzielnicy górnej
Sta ran iem  Komisji OświatowosKultu- 

ralnej NPR. Lew. Dzielnicy Górnej o d b ę 
dzie  się  w Klubie przy ul. Kątnej 2 dnia 
22 w rześnia  t. j. w n iedzielę  zabaw a ta 
neczna , począ tek  o godz 2 -ej po południu.

Całkowity zysk —  na powiększenie 
bibljoteki Dzielnicy Górnej. Ufamy, że Ko
leżanki i Koledzy, którym zależy na oświa
c ie  robotniczej,  wysiłek nasz poprą.

przym iera . To też  należy do opiekuna spo
łecznego , by p os ta ra ł  s ię  o um ieszczenie  
b iednych dz iec i w sch ron iskach  wychowaw
czych.

N ierzadko rów nież jes teśm y św iadka
mi faktów, gdy rodzice  zm uszają  dzieci do 
żebrac tw a  lub kradzieży. W takich  wy
padkach  opieka  spo łeczna  m usi od eb rać  
dzieci tym rodzicom  i wychowywać je na 
koszt państwa.

Rola więc opiekunów  spo łecznych  
jest  wielką i sz lachetną . Nic wyższego bo
wiem nie jest ponad  udzie lan ie  pomocy 
potrzebującym .

W Łodzi insty tucja  opiekunów sp o 
łecznych ma być pow ołana  niebawem. — 
Chodzi tylko o to, aby s tanow isk tych 
nie opanow ała  bezmyślna ko łtunerja  tzw. 
zawodowych filantropów, by nie o p an o 
wały tych p laców ek  m iłosierdzia  c h rz e śc i 
jańskiego różne  sodalisy m arjańskie , d e 
wotki, bigotki, pan ius ie  od św. Zyty i t. p.

S tanow iska  opiekunów  społecznych 
m uszą  objąć ludzie dużego  serca ,  z o t 
w artą  głową, is to tn ie  czuli na ten  bezm iar 
padołu  nędzy ludzkiej, jaka szczerzy p o 
twornie  zęby z izb i poddaszy na p rzed
m ieściach.

An. N-ki.

W tych dn iach  Łódź zos ta ła  zaa la r 
m ow ana sensacy jną  w iadom ośc ią  o a re sz 
towaniu osób, podejrzanych  o n iedozw o
lone m achinacje ,  polegające na zm nie jsza
niu sum, należnych skarbowi z tytułu po 
datków.

M ianowicie £do  dyrek to ra  firmy E. 
H aeb le r  w Łodzi zgłosił . się jeden  z po
średników  i za sum ę 10,000 z ło tych  ofia
rował swoje usługi, po lega jące  na zm niej
szeniu wyznaczonych już podatków , wy
noszących  kwotę 600 tys. z łotych. S p ra 
wa przypadkow o wyszła na jaw i oparła  
się o wyższe w ładze  cen tra lne  w W arsza
wie.

Wyniki dochodzeń , trzym ane dotych
czas w ścisłej tajemnicy, b ędą  za kilka dni 
po ukończeniu ś ledztw a, podane  do  wia
d o m o śc i  publicznej.

F irm a Emil H aeb le r  (s. a. B rukse la
—  Łódź — Piotrków), ośw iadczyła  w li
ście , um ieszczonym  w jednem  z pism, że 
pośrednicy, którzy za 10,000 złotych p o 
dejmowali się załatw ienia  spraw podatko 
wych firm w izbic skarbowej, wykazali n ie 
zwykłą orjen tac ję  w szczegółach  sprawy, 
których Izba skarbow a nie udostąpniła  n a 
wet firmie bezpośredn io  zain teresow anej, 
wysokość prowizji zaś t łum aczy li  rzekom ą 
kon iecznością  op łacan ia  się pew nem u wy
sokiem u funkcjonarjuszowi Izby skarbowej?

W związku z tą sp raw ą aresz tow a
nych zostało  w Łodzi dwuch znanych „z ło
tych m ło d z ień có w “ osławiony Liberman,
b. fabrykant i niejaki Fiszfeld.

Mimo, iż sprawa wywołała jaknajży- 
w sze kom entarze  w sferach  gospodarczych  
mimo, iż od chwili „w y padku“ L iberm ana 
upłynęło przesz ło  dwa tygodnie —  d o o k o 
ła tej sprawy jeszcze  jakoś cicho! J e d n o  
tylko pism o w Łodzi, jedno! — bliżej za 
jęło się  tą sprawą. Reszta milczy.

D laczego ?
** *

Aferą podatkow ą w strząśn ię te  z o s ta 
ło  ca łe  miasto. Ś ledz tw o  się toczy. Dwuch 
„m anipu lan tów “ już w kryminale.

Ale tu nasuwa się  jedno: Wpadli, zd a 
je się, tylko najnieostrożniejsi. Iluż o s t ro ż 
niejszych krząta  się nadal i żeruje. Opinja 
publiczna o kulisach spraw podatkowych
i skarbow ych dow iaduje  się dopiero  post 
fac tum  różnych afer  i niejasności. Tak 
było z przysięgłymi buchalteram i sk a rb o 
wymi. Czy tak ma być okryta mrokiem  
ta jem nicy  (przyznajmy: mocno s tęch łe j!)
i obeci.a  afera L iberm ancw a ?

O O
a. n.

Zwierciadło tygodnia
Rząd i Sejm

Sytuacja naprężona
Opozycja Sejm ow a nie chce, odrzuca  

porozum ienie  z rządem . W idealnej zgo
dzie  endecy i cekawiści, popielowi chą- 
dzyńscy z P om orza  1 witosiki od trąca ją  
w yciągniętą do  rzeczow ej w spółpracy dłoń 
rządu.

Jak  w iadom o, w poniedziałek 16 bm., 
m iała  odbyć się konferencja  p rzedstaw i
cieli rządu  i sejmu, n ieste ty  jednak, e n d e 
cja i cekawiści wraz z opozycją ch łopską 
ogłosiły deklarac ję , która  opiewa:

„W odpowiedzi na zakom unikowaną 
przez p. m arsza łka  Sejm u inicjatywę rządu, 
do tyczącą  om ówienia sposobu prow adze
nia p rac  budżetowych, podp isane  s tron
nictwa p roszą  p. m arszałka  Sejm u, ażeby 
zechciał  p rzedstaw ić rządowi po trzebę  
przyspieszenia  zwołania  sesji sejmowej, 
oraz om ów ił z rządem  im ieniem  Sejm u 
wszystkie szczegóły, do tyczące  się uspraw 
nienia p rac  budżetow ych, zarówno ze s t ro 
ny Sejm u, jak i rządu.

S tronn ic tw a  stw ierdzają, że po zam 
knięciu sesji sejmowej, jedynym organem, 
uprawnionym do rep rezen tow ania  Sejm u, 
jest jego prezydjum z m arszałk iem  na 
czele.

Podpisane: Związek par lam entarny  
polskich socjalistów, Klub parlam entarny  
Wyzwolenie, Klub par lam ent?rny  Stron. 
Chłopskiego, Klub parl. P. S. L. Piasta , 
Klub parl. Ch. D. i Klub parl. N. P. R. p ra 
w ica.”

Zgodę na udz ia ł  w konferencji zgło
siły jedynie Kluby B. B., N iemcy i Żydzi. 
Konferencja  przeto  do skutku w ponie
działek nie doszła.

O pozycja  endecko-socjalis tyczna żąda 
kategorycznie zwołania Se jm u i ustąp ien ia  
o b -c n e g o  rządu.

Bawiący w W arszaw ie M arszałek  P i ł 
sudski odbywa konferencje  z p rzeds taw i
cie lam i obozu  prorządowego.

** *
Jak  wynika z powyższego, p ro jek t  zwo

łania przedstawicieli s tronnictw  sejmowych 
na konferencję  z udzia łem  m arsza łka  P ił
sudskiego spalił  na panew ce . Większość 
klubu odpow iedziała  negatywnie na p ropo
zycję rządu  i odm ów iła  swego udzia łu  w 
rzeczowej konferencji.

Tak więc „poza izbow e“ votum nie
ufności d la  rządu  wypowiedziała znaczna 
w iększość  sejmowa.

P o za tem  należy zwrócić uwagę na 
fakt, że z 200 posłów, sk ładających  się na 
opozycję, tylko s tronn ic tw o  narodow e wy 
powiedziało się oddzielnie, n a tom ias t  lwia 
część  wystosowała z odm ow ą w spólne pi
smo. Są to: PPS .,  Wyzwolenie, S t ro n 
nictwo Chłopskie, P iast, Ch. D. i NPR-pra- 
wica.

Trudno jeszcze  coś ustalić , jak się 
po toczą  dalej wypadki. j

Jed n a  droga: to rozwiązanie Sejm u
i rozpisanie nowych wyborów.

Druga droga —  to o s ta teczn e  wyrze
czenie  się ustro ju  p a r lam en ta rnego  i rzą 
dzenie  zupełnie  bez sejm u, czyli o tw arta  
dyktatura.

Je s t  jeszcze  t rzec ie  wyjście — kapi
tu lac ja  rządu przed  wolą Sejmu.

W każdym razie stoimy dzisiaj wobec 
przełom ow ego m om entu  w naszej polityce 
wewnętrznej.

** *
Rząd opublikował kom unika t:
„Rząd, p roponując  odbycie konferencji 

z p rzew odniczącym i klubów par lam en ta r
nych m iał następu jące  cele  na oku:

Rząd układa  budże t  i wykonywa go, 
pa r lam en t  uchw ala  ustawę, usta la jąc  b u d 
żet. W spółpraca  władz wykonawczych i 
c ia ł u s taw odaw czych  jest  konieczna. Moż
na tę  w spó łp racę  ograniczyć do form n ie 
zbędnych, nakazanych przez konstytucję  i 
uważać komisje budże tow e i p lenarne  po
siedzenia  ciał ustaw odaw czych za jedyny 
te ren  prac  nad budże tem . Dotychczasowe 
dośw iadczenia  wykazały jednak  aż nadto  
dobitnie, że zagadnienia  budże tow e  w k o 
m isjach i na posiedzeniach  plenarnych roz
ważane były raczej pod kątem  widzenia 
bieżących nastro jów  politycznych, aniżeli 
pod ką tem  widzenia rzeczowości. Z agad
nienie  nie racjonalnego  budżetu , który nor
m ow ać m a na cały rok życie ekonom iczne 
nietylko państwa, lecz i całego  sp o łeczeń 
stwa, zos ta je  zepchn ię te  na plan dalszy. 
Rząd m iał zam iar uczynić próbę, czy d ro 
gą informacji i wymiany zdań  m iędzy cz łon
kami gabinetu , a przewodniczącym i klubów 
parlam entarnych  nie uda się choć  w pew 
nej części poprawić do tychczasow ego sy
s tem u  prac  budżetowych. Na konferencji 
takiej m ożnaby było dojść, jaką jest  sy tu
acja finansowa i gospodarcza  państw a, 
obliczyć p raw dopodobne  dochody skarbu, 
zdać  sobie  sp raw ę z tego, które  potrzeby
i w jakim zakresie  m uszą  być w obecnej 
chwili zaspokojone, by po us ta len iu  ich 
granicy uwolnić się od tych tendencyj, k tó 
re nie liczą się z reą lnem i warunkami, w 
jakich państw o zię znajduje.

W ten  sposób debaty  budżetow e m o 
głyby zo s tać  bardziej uporządkowane i 
możnaby było drogą ograniczeń, które  c ia 
ła  us taw odaw cze  sam e  sobie  musiałyby 
narzucić, zmniejszyć ilość i rozbieżności 
wygłoszonych wniosków, które  grożą rów
no w ad ze  budżetowej, albo wypaczają  ogól
ny plan gospodarczy. W odpowiedzi na 
inicjatywę rządu  p. m arsza łek  Daszyński 
wręczył p. prezesowi Rady Ministrów list 
p. p rezesa  klubu narodow ego do  p. m ar
szałka Daszyńskiego i pismo, podp isane  
przez Z. P. P. S., Klub Par lam entarny  „Wy
zw o len ie“, klub parlam entarny  S tronnic tw a 
chłopskiego, klub parlam enta tny  PSL  „ P ia s t“ 
klub par lam entarny  Ch. D. i N.P.R. Rząd 
oba te  akty uznać m usiał  za odm ow ę s tron 
nictw  wzięcia  udziału w proponowanej k o n 
ferencji. W spom niane  pismo zbiorowe for- 
malizuje ca łą  spraw ę i to b łędn ie .  Z a 
m ierzona  narada  z przewodniczącym i klu
bów nie m iała  być żadnym formalnym 
ak tem  w stosunku władzy wykonawczej do 
c ia ł ustawodawczych. Zespó ł prezesów  
klubów nie jest żadnem  cia łem , określo- 
nem  pod w zględem  prawnym. , Rząd musi 
stwierdzić, że jego próba poprawy prac 
budżetowych, prac  obchodzących ca łe  pań
stw o i do tyczących  in teresów  całego  spo

łeczeństw a , zosta ła  p rzez odm ow ę wię k 
szoości partyj u d a rem n io n a“.

Rząd jak widzimy, bardzo  jasno z rzu
cił z s iebie odpowiedzialność za n iedo j-  
śc ie  do skutku konferencji.

** *
Czwartkowa prasa  donosi:
„W sytuacji politycznej w ciągu środy 

nie zaszed ł  ż a d e n  nowy wypadek. Nie było 
żadnych zeb rań  ani też  konferencyj.

Rzecz znam ienna, iż komisję par la 
m en ta rną  P.P .S . zwołano na przyszły p ią
tek, 27 b. m., a posiedzenie  klubu P.P.S., 
na dz ień  1 październ ika  r. b.

Rozwój dalszych wypadków zależy już 
od inicjatywy poselskiej i z łożenia  odpo
wiedniego pisma z kwalifikowaną ilością 
podpisów p. Prezydentow i Rzeczypospolitej.

O godzinie 3,30 po południu  Pan  
Prezyden t  Rzeczypospolite j ^uda ł  się  do 
Belwederu , ce lem  odbycia narady z marsz. 
Piłsudskim. N arada  ta trwała około 2-ch 
godzin .”

Jak  w idać z powyższego, na horyzon
cie politycznym nastąpiło  chwilowe odprę-i 
żenie .

A m e ry k a  uznaje Sow iety
Coraz liczniejsze niespodzianki na 

terenie międzynarodowym
Cicho, n iespostrzeżen ie  dla czujnego 

ucha św ia ta  politycznego i prasowego, po 
ch łon ię tego  całkowicie porozum ieniem  mor- 
skiem anglo-am erykańskim  i podróżą Mac 
Donalda do Waszyngtonu, prezydent Hoover 
przygotowuje drugą niem niejszą sensację  
a m ianowicie uznanie  de  jure Rosji so 
wieckiej.

Do W aszyngtonu pow rócił  adm ira ł  
Bristol, były dow ódca  floty amerykańskiej 
na w odech  Dalekiego W schodu.

Adm ira ł Bristol wracał* przez Mosk
wę, gdzie przeprow adził  .sze reg  in form a
cyjnych rozmów politycznych.

O becn ie  p rezydent H oover ma przed 
sobą dw a raporty  o sytuacji w Sowietach: 
rapo rt  gospodarczy  doradcy  Banku P o l
skiego Deweya i rap o r t  polityczny ad m i
rała Bristola.

Zaopatrzony w te  dwa raporty p re 
zydent Hoover ud a ł  się w sobo tę  na trzy 
dni na wieś w towarzystw ie swego przy
jaciela  i doradcy w spraw ach  rosyjskich 
Goodricha, który był głównym pom ocn i
kiem Hoovera w akcji pom ocy dla  g łod
nych w Rosji w roku 1921. G oodrich  spę 
dził blisko rok w Rosji, gdzie nawiązał 
szereg s tosunków  z licznemi osob is to śc ia 
mi z kierujących sfer sowieckich.

J e s t  on znany jako bezwarunkowy 
zwolennik  naw iązania ' s tosunków  Ameryki 
z Sowietam i.

W ciszy wiejskiej obaj ci mężowie 
stanu  om ówią szczegółow o spraw ę uznania 
Związku Sowietów.

P rezy d en t  Hoover zam ierza  sp raw ę  tę  
również w yczerpujące  omówić z p r e m je r e m  
Mac Donaldem , a możliwe jest, że będą  
opracow ane  pew ne wspólne dyrektywy 
-anggielsko-am erykańskie  w tej kwestji.
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Najświeższe metody kacyków 
socjalistycznych

Robotnicy P olscy, wystrzegajcie sie rozm awiać z W iceprezydentem  
Wajssberg-Wielińskim, gdyż m ożecie m ieć do czynienia z policją

List robotn ika
W ubiegłym roku przyjmowało się 

do robó t  m iejskich  nalewo i naprawo, szu* 
kało  się koszul czerw onych  ze św iecą  w 
ręku  po wszystkich  zaką tkach  m iasta ,  nie 
wyłączono naw et fabryk, z k tórych w erb u 
nek na roboty  miejskie odbywał się z w ie l
kim ro zm ach em  a tow arzysze  zacierali r ę 
ce  z uciechy, że jest  [jakiś bóg socjalis ty
czny, który w prow adził  raj na ziemi.

To były wrażenia , k tó re  do dziś dnia 
utkwiły każdem u w pam ięci.

W roku bieżącym  je s t  inaczej. Rząd 
pieniędzy rok rocznie  po 2 miljony d o la 
rów dać  nie chciał,  bo i z poprzednich  bo 
gowie czerwoni wyliczyć się nie mogli. Na 
wiosnę roku b ieżącego , kiedy rozpoczęły 
się  roboty  publiczne, na ra tu szu  łódzk im  
zaw rzało  w ięc jak w ulu. Towarzysz Waj- 
sberg-W ieliński wyszedł z p ro jek tem  i za 
sadą: „jak się nie powodzi socjalistyczne
mu Magistratowi — to niech i wojtki pol
skie ucierpią". Rzucił tedy projekt, by 
w szystkich  robotników za trudn ić  w tygod
niu na 3 dni.

Ci, którzy stoją u żłobu ratuszowego, 
krzyknęli: braw o!

W iedz p rze to ,  robo tn iku  polski, że so
cjaliści wywalczyli Ci w s ta tu c ie  3 dni o d 
poczynku w tygodniu i choćbyś się p rz e 
w róc ił  przy pracy głodny — przez te  3 
dni m ożesz  leżeć  w łóżku i odpoczywać 
(w edług  zasady  socjalistycznej). —  Lista 
Twych obrońców  przedstaw ia się szum nie, 
na cze le  sam e tuzy: Wieliński, Rapalski, 
Izdebski, Kuck, Smolik, Margolis, Adamski,
i Harasz. Ród bogoojczyźniany połączył 
się jedną myślą z sem itam i i n iedow iar
kami. Innem i słowy po lsk ie  wojtki po 
szły na lep żydowski, a tym czasem  ro b o t
nicy ze  swemi rodzinam i c ie rp ią  głód.

O brońcy  w rodzaju  przedstaw icieli  
socjalistycznych na ra tuszu  łódzkim  na 
głodnych robotników  posiadają iście „ so 
cjalistyczny" sposób: jest nim policja. To 
też, kiedy robotn icy  jnie byli zadowoleni z 
projektu  towarzysza Wajsberg-Wielińskiego i 
wybrali de legac ję ,  która  m ia ła  p rzedstaw ić  
c ięźką sytuację  Panu  W ice-prezydentow i od

finansów i dom agać  się  za trudn ien ia  wszy
stk ich  robotn ików  na 6 dni w tygodniu 
pan dr. prawa W ice-prezydent m iasta  i dy
rek to r  Okręgow ego Związku Kas Chorych 
razem  w jednej osobie, pobierający p rze
szło 3000 (dosłownie trzy tysiące) złotych 
m iesięcznie ,  wezwał na głodnych robo tn i
ków policję, by ta  „buntow szczyków " roz
pędziła .

Dziwna rzecz , że p. dygnitarzowi nie 
przypom niało  się w tym czas ie  słynne Ka
kadu (strzały W ajsberga do red. Nullusa !) 
Polic ja  na po lecen ie  czerw onego , judasza 
zadość  uczyniła a n ieza leżn ie  od  tego Pan  
obrońca  robotników , za to, że robotn icy  
dom agali s ię  pracy na 6 dni w tygodniu 
napisa ł skargę  do Pana  p rokura to ra ,  by 
pociągnął głodnych robotników  do od p o 
wiedzialności karnej.

Pan W ajsberg-W ieliński wyjechał na 
kilka tygodni do Z akopanego , by leczyć 
rzekom o suchoty  (śmiej się pajacu!) a g ło 
dni robotnicy, ich żony i dzieci,  m artw ią 
s ię  o to, aby jakie n ieszczęście  nie sta ło  
się z m ężem  lub o jcem . O to  jes t  sp ra 
wiedliwość „socjalis tyczna“ .

Robotnicy Po lacy  ! P an  dr. prawa Wi
cep rezyden t m ia s ta  i dy rek to r  O kręgow e
go Związku Kas Chorych w jednej osobie
—  w raca  do ratusza , by objąć swe u rzę 
dow anie .

Zaklinam Was na wszystko, nie szu
kajcie  okazji rozmawiania z Panem  Wajs- 
berg 'W ielińsk im , gdyż Was nie przyjmie a 
przytem  przypominają mu się czasy c. k. 
austryjackie i m oże spotkać Was niemiła 
n iespodzianka ze strony nasłanego przez p. 
Kakadu-W ajsberga polic jan ta  z ołówkiem
i no tesem  w ręku. To są m etody  iście
c. k. socjalistyczne. Nic też dziwnego^ że 
za tego rodzaju występy O. K. R. uchwalił 
towarzyszowi Wajsberg-Wielińskiemii votum 
zaufania. Jak  długo wojtki pepesow skie  
uzależniać się b ę d ą — to przyszłość pokaże.

Robotnik.

Zasługi
powszechnej Wystawy JCrajowej

O rganiza torom  Wystawy p rzyświecały 
dw a cele: „Przysłużenie  się własnej Oj
czyźnie i naw iązanie  stosunków z innemi 
krajami, ¿k tó re  poznać  chcą  ¡¡Polskę i jej 
p ra c ę ”.

T eren  Wystawy jest sam o przez się 
oddzie lnem  m iastem . Zabudow anych jest 
60 hektarów , przekrojonych asfaltowemi
i cem en to w em i ulicami, u rządzonem i zu
pełnie po miejsku. Są  tam  zie lone  skw e
ry, ogródki kwiatowe, res taurac je ,  kawiar
nie i m iejsca rozrywek, u rządzone przej
ściowo, na pół roku, na czas trw ania  wy
stawy, lecz robią w rażenie, jakgdyby m ia
ły one w iecznie i zaw sze być te renem  po
kazu polskich skarbów i polskiej produkcji.

Budynki, w których m ieszczą  się  po
szczególne  oddziały wystawy, są m onum en
talne. Każde miasto, które  by miało te 
gmachy w rzędzie  sw ych  ulic, mogłoby je 
śm iało  uważać  za koronę ca ło k sz ta ł tu  
miasta.

O rganiza torow ie  Wystawy — jak to 
zaznaczono  w rozpow szechnionych  drukach  
propagandow ych — wychodzili z za ło że 
nia, że te ren  wystawy w P oznan iu  s tać  
się  m usi ¿polskim W em bley‘em. Nad z re 
alizow aniem  tego  zam iaru  p racow ano dwa 
lata. P rzez  dwa la ta  p racow ano z n ie 
s łychaną energ ją  i z nap rężen iem  w szy
stk ich  sił, przem ysłu, handlu  i co najważ
niejsze, frapującej ofiarności całego narodu  
by w reszc ie  m ó c  urzeczywistnić ideę  Wy
stawy.

Przy zwiedzaniu Wystawy najpierw 
zwraca na s iebie  uwagę wspaniała  a rch i
tek tu ra ,  s tanowiąca oddzie lny  problem at.

Zarów no zew nętrzną  jak i wewnętrzną 
a rch i tek tu rą  n ie  k ierow ano jednak wyłącz
nie z punktu widzenia piękna, gdyż zos ta 
ły one  też  przystosowane do po trzeb  pra
ktycznych. W każdym oddzia le  tej obszer
nej Wystawy, obejm ującej wszystkie dzie

dziny życia gospodarczego  i kulturalnego 
P o k k i ,  a rchitekci i dekora torzy  kładli szcze 
gólny nacisk na przejrzystość i fo rm ę s to
isk. W cielenia  modeli, m a te r ja łu  s ta ty 
s tycznego, odtwarzań, architektoniki,  spo
sobu produkowanin towarów i t. d. doko
nane  zostały  w ten  sposób, że prawie je- 
dnem  spojrzeniem  obejm uje  się ca łe  s to 
isko.

Duże m iasta  polskie wystawiły swoje 
skarby. Zachw ycające są eksponaty , wy
stawione przez m iasto  Kraków. Łódź, W ar
szawa, Poznań  musiały włożyć dużo pracy, 
by ich nie zaw stydziła  artystyczna d em o n 
stracja  Krakowa.

P a łac  sztuki, uposażony p rzez  P o l
ską O rgan izac ję  Artystów sztuki, daje o- 
gólny obraz  artystycznej działa lności m ło 
dej generacji m alarstw a, sztuki p lastycz
nej,  l iteratury  i a rch itek tury .

W specjalnym  salonie, w tak zwa
nym Sa lon ie  Honorowym, wystawione są 
dzieła mistrzów dawniejszych pokoleń, m. 
in. także kilka arcydzieł artysty-malarza 
Matejki.

Dla sztuki ludowej i chałupniczej,  
k tóra  szczególnie w Polsce  jest  dobrze  
rozwinięta, urządzono spec ja lne  pawilony. 
Tu się widzi cudowną wytwórczość narodu  
naszego, ubran ia , u rządzenia  dom ow e, m a
lowidła i hafty. Widzi się również a r ty 
styczną w ytwórczość polskich jubilerów
i złotników.

Wystawa jest wiernem  odzwierciadle- 
niem  tego, co Polska, jako państw o sa 
m odzielne, dokonała  przez dziesięć  lat 
swej niezależności.

Dzisiejsza Polska , z łożona z trzech  
dzielnic , k tóre  były pod  rządam i dawnych 
t rzech  zaborów, ma jeszcze  do zwalczenia  
cały szereg różnic  ku ltura lnych  i gospo
darczych , jakie dzie ln ice  te  różnią. Rząd

za tem  wysila się  w kierunku zjednoczenia  
tych dzieln ic  pod każdym w zględem , a do 
tego w pierwszym  rzędz ie  przykzynić się  
mają  targi krajowe, obecn ie  zaś I ow szech- 
na W ystawa Krajowa w Poznaniu

Lecz o b o k  t y c h  d ą ż e ń  c z y s t o  w e -  
w n ę t r z n o - g o s p o d a r c z y i  h  -'a  w y s t a w ą  p r z e 
mawiają rów nież , jak ogólnie podkreśla ją
—  względy w stosunku do zagranicy, gdyż 
W ystawa pokazać  ma państw om  są s ie d 
nim p o s tęp  we wszystkich d z iedz inach

kultury i gpspodars tw a , jaki osiągnięty zo
sta ł  przez 10-ęć  la t  sam odzie lnego  życia 
Polski. Przez to  zw racano  uw agę niety lko 
na rep rezen tow an ie  p rzekro ju  ogólnego ży
cia gospodarczego , lecz także  na to, ażeby 
Wystawa da la  również obraz  swoistego 
ży .ia  i ; -k u r  -In- g poszczególnych dzielnic
i miast.

W ten  sposób W ystawa Poznańska  
stanowi ob raz  całej Polski w jej obecnej 
formie.

Proletarjat Łodzi
przeciwko Magistratowi

Z dniem każdym rosną szeregi niezadow olonych z „rządców” na 
Ratuszu miejskim. — Na czele tych m alkontentów kroczą robotnicy

sezonow i
W dniu  18 w rześn ia  rb. w sali P o l

skich Związków Zawodowych przy ul. G łów 
nej 31 odbyło się wielkie zebran ie  wszyst
kich robo tn ików  sezonowych za trudnionych  
na ro b o tach  miejskich na którym re fe ra t
0 ciężkiej sytuacji robotników sezonow ych
1 niecnych prak tykach  w ładz socjalis tycz
nych M agistra tu  m. Łodzi w s tosunku  do 
robociarzy  — wygłosił kol. Modrzejewski.

P o  refe rac ie  zabierali głos robo tn icy  
różnych odcien i politycznych krytykując i 
p ię tnu jąc  stanow isko  rzekom ych obrońców  
z ra tusza  łódzkiego. W dyskusji wyrażali 
wszyscy robotnicy  pogardę  w obec m ag is tra 
tu socjalis tycznego i oświadczyli, iż na 
lep p ięknych  słówek i przyobiecań czerw o
nych w ładców  nie pójdą. Jed n o cześn ie  
postanowili robotnicy  dom agać  się rozpo 
częcia  robó t  na pełny tydzień t. j. 6 -dni ^w 
tygodniu. P o  wyczerpaniu  m ówców u ch w a
lono n as tępu jącą  rezo luc ję  po odczytaniu, 
której zebran ie  rozwiązano.

Rezolucja 1.
W spraw ie  pow iększenia  dni pracy do 

6 -ciu w tygodniu przez M agistra t m. Ł o
dzi na robo tach  miejskich.

Robotnicy sezonowi za trudnien i na 
miejskich ro b o tach  publicznych zebran i  w 
dn iu  18 września  1929 r., w sali Po lsk ićh  
Związków Zaw odow ych przy ul. Głównej
31 w Łodzi po wysłuchaniu  sp raw ozdania  
P rzeds taw ic ie la  Związku M odrzejewskiego, 
P re z e sa  frakcji Inżyniera W ojewódzkiego i 
innych o s tanow isku  M agistratu m. Łodzi 
w o b ec  robotników sezonowych uchwalają 
co następuje:

Stanow isko  M agistra tu  w spraw ie p ro 
wadzonych  robó t m ie jsk ich  jest  bezecną  
prow okacją  w obec  robotników. P rz e d s ta 
wiciele socjalis tyczni głoszą nazew nątrz ,

że  prow adzą  walkę z kap ita l is tam i o po
w iększen ie  dni pracy, zaś w M agistrac ie  
tam  gdzie  z rąk robo tn ika  p iastu ją  man* 
daty  prow adzą roboty  3-dni w tygodniu. 
W obec  tak ich  faktów jakie u jaw nił Magi
s t ra t  socjalistyczny robotnicy  sezonowi d o 
św iadczen i,  iż w ładze  socjalis tyczne s to 
jące  na cze le  M agistra tu  są ob łudne  w na j
ordynarniejszy  sposób  wyzyskując głodnego 
robotn ika , by tym sposobem  ra to w ać  za- 
bagnioną  gospodarkę  m iasta  Łodzi kosztem  
g łodzenia  Po lsk ich  robotn ików  sezonowych. 
W obec powyższego —  robo tn icy  sezonowi 
pracujący na robo tach  miejskich, zwracają  
s ię  z ape lem  do p ro le ta r ja tu  Po lsk iego  
m ias ta  Łodzi, by wyraził p o g a rd ę  zdra jcom  
klasy robotniczej z pod  znaku P. P .SC .K . 
W. Robotnicy sezonowi oświadczają; że nie 
cofną się w swej w a lce  o z a tru d n ie n ie  ich  
pełne  6 -dni w tygodniu.

Z ebrani uchw ala ją  wysłać de legację  
do P an a  Wojewody Łódzkiego z prośbą aby, 
jako w ładza  i nadzorcza  nad  sam orządem  
miejskim zechc ia ł  zająć  się tą  sp raw ą i 
ukrócić  sam ow olę , s tosow aną  w obec robo 
tników i ich rodz in  ze strony socjalis ty
cznego M agistratu. Z ebran i  wyrażają p rz e 
konanie , że  in terw encja  P a n a  W ojewody 
o trzeźw i M agistra t m. Łodzi z zac ie trzew ie 
nia partyjnego i spow oduje  to: że M agistrat 
za trudn i  robotników  na  ro b o tach  m iejskich  
pe łne  6 -d n i  w tygodniu.

Zebrani wzywają robo tn iczego  P o s ła  
m iasta  Łodzi L. W aszkiewicza do zg łosze
nia w S ejm ie  odpowiedniej in te rpelac ji  pod 
ad re sem  1'anów Ministrów P racy  i Opieki 
Społecznej oraz  Spraw  W ew nętrznych, czy 
w iadom e im są n iecne  praktyki socja lis ty 
cznego M agistra tu  Łódzkiego stosow ane 
w obec  robotników sezonowych.

O O

Robotnik polski
ucieka od komunizmu

Pom iędzy  kom unikatam i polskimi w 
zagłębiu  o s t r a w s k o - k a r w i ń s k i e m  p a n u j e  n a 
prężenie . Z aznacza ją  się bowiem prądy 
opozycyjne, a jeden  z posłów, wybranych 
na lis tę  komunistyczną w zagłębiu, znany 
dz ia łacz  robotniczy Petr ,  przed paru  d n ia 
mi oświadczył w p ism ach  socjalistycznych, 
że w ystępuje  z partji komunistycznej, p o 
nieważ partja  tą  prowadzi szkodliwą dla 
robo tn ików  i republiki działa lność. P ose ł  
P e t r  w stąp ił  do frakcji posłów socja lis tycz
nych.

Drugiem u posłowi kom unis tycznem u 
z zagłębia  tu te jszego  p. Ś liw ce pali się 
grunt pod nogami. O to  dowiadujem y się, 
że  wyjechał on w tych dn iach  do Moskwy, 
aby tam  zapewnić sobie posadę, poniew aż 
wie, że  przy nadchodzących  w yborach do 
sejmu, k tóre  się  w kró tce  odbędą, nie z o 
stanie  ponow nie  wybrany.

Przedwstępna umowa handlowa
v z  Rum unją

W  M. S. Z. odbyło się podpisanie 
przedwstępnego układu handlowego pol
sko-rum uńskiego.

U kład podpisała ze strony  polskiej 
delegacja złożona z dyr. dep. 'handlu 
zagr. Sokołowskiego, zastępcy naczelni
ka wydziału wschodniego MSZ. hr. Ra
czyńskiego i radcy  ministerjalnego hr. 
Rzewuskiego, ze strony  rum uńskiej p rzy
była przed kilku dniami delegacja do 
W arszaw y z dyr. dep. p. Popescu i cha r
ge d 'affaires rum uńsk im  w Warszawie 
Davidesou.

Odsłonięcie pomnika
Pod Konarami

P od  Konarami odbyła  się wielka u ro 
czystość, związana z ods łon ięc iem  pom nika, 
w zniesionego ku czci poległych w r. 1915 
legjonistów. W uroczystości wziął udz ia ł  
P. P rezyden t  Rzplitej.

O godz. 11.30 I*. P rezy d en t  przybył 
na m iejsce u roczystości pod  Konaram i. 
O bszerną  po lanę  zaległy oddziały przyspo
sobienia wojskowego, d e legac ja  organizacyj
i okoliczna ludność. Przy dźw iękach  hym
nu narodow ego Prezyden t  Rzplitej p rz e 
szed ł  p rzed  kom panją  honorow ą 4  p. s a 
perów. N as tępn ie  dokonano  odsłonięc ia  
pam iątkowego pomnika.

Z życia organizacyjnego
S ta ran iem  Kół III. V. VI. Z. P. M. P. 

„O rlę” w dniu 22 b. m . zos tan ie  urządzo-  
na wycieczka przez T om aszów  do  S m a r 
dzew ic.

Zapisy przyjmują S ek re ta r ja ty  Kół.

— Dzielnica Bałucka N. P. R. L. w
n iedz ie lę  dn. 22 w rześn ia  b. r. o godzinie
10 rano  zwołuje konferenc ję  dzielnicową 
w lokalu dzielnicy przy ul. F ranciszkańskiej 
Nr. 58.

— Z Koła Pracowników Kas Cho
rych N. P. R. Lewicy. W poniedzia łek  to 
je s t  dn. 23 b. m. o godz. 7.30 w ieczorem  
odbędz ie  się zebranie  członków. O b e c n o ść  
w szystk ich  konieczna.
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Jaskrawe różnice społeczne
W ysokość p łac  robotn iczych  jest je

dnym z poważnych czynników gospodar
czych. Je szcze  u nas zagadnienie  to  jest 
t em atem  rozw ażań  teoretyków, wahających 
się, czy dobro  ogółu wskazuje drogę  zwyż
ki czy też zniżki płac. Tak jest z resz tą  
nietylko u nas, a le  w całej Europie.

D ośw iadczen ie  am erykańskie  wykazu
je, że celową drogą są wysokie p łace i 
zwiększenie produkcji przez odpow iednią  
organ izac ję ,  która p racę  czyni najbardziej  
wydajną. Ford, wynagradzający dobrze  ro
botników i zm niejszający już nie godziny 
a dni pracy w tygodniu (nie on jeden  z re 
sztą w S tanach ) ,  nie czyni tego z po b u d ek  
dobroczynnych. Nie dop łaca  on w ięc ze 
swych kapitałów, zarab ia  nadal, pilnując 
tylko, by robotnik  um iał i m ia ł m ożność 
pracowania  jaknajwydatniej, by nie m a r
notraw iono czasu  pracy i m aterja łów . Taką 
jes t  am erykańska  polityka płac.

Komisja ankietow a, badająca nasz 
przemysł, odkryła w dziedzinie  p łac  zjawi
sko takie, że wielki p rocent robotników 
zarab ia  mniej, niż potrzeba  na n a jsk ro m 
nie jsze  wyżywienie, nie m ów iąc  o żadnych 
innych po trzebach  „m yślącego s tw orzen ia“ . 
Takie  p łace  cofają nas wstecz, do czasów 
zam ierzch łych  niewolnictwa, wyzysku pra
cy, z jakiego m ało  kto zdaje  sobie sp ra
wę, o ile z tym wyzyskiem nie ze tkną ł  się 
bezpośrednio .

Nie jes t  is totnym ra tunk iem  akcja 
władz, przejawiająca się w hum anita rnem  
ustawodawstwie, ogran iczającem  ilość go
dzin pracy, w tworzeniu  instytucyj obrony 
robotnika.

J e s t  to  niewątpliwie pewną tam ą  dla 
bezpraw ia , a le  wyzysk istn ie je  nadal. Roz
wiązanie w tej sytuacji m oże  dać  z rozu
m ienie  wśród pracodaw ców  in teresu  w ła
snego i spo łecznego  rac jonalnej polityki 
płac, a więc w dążeniu do ich zwyżki przy 
odpow iedniem  ustosunkowaniu  innych czyn
ników produkcji, w pierwszym rzędz ie  — 
wydajności pracy.

Wolno, a le  coraz głębiej w chodzi — 
przekonanie ,  że p łac  nie m ożna „regu lo 
w ać" okolicznościowo i że p łaca słuszna 
jes t  najlepszym czynnikiem rozwoju go
spodarczego . Lepszy od zahukanej m aszy 
ny do pracy, jest św iadomy swych wartości 
człowiek.

Tu też  odkrywa się perspektywa na 
rozwój życia społecznego w kierunku jego 
dem okratyzacji .  Dotychczas — p rz e d e 
wszystkiem  dzięki niskości zarobków —  
istn ie ją  u nas  ogrom ne różnice  społeczne. 
Mamy szkoły: d la  b iednych pow szechne, 
d la  zam ożnych  —  średnie .  Mamy różne 
instytucje d la  zam kniętych klanów — ro 
botniczych, rzem ieśln iczych, kupieckich, in

teligencji. Nie roczaj zajęcia  je tworzy, a 
w pierwszym rzędzie  różnica zarobków.

Niskość zarobków nie pozwala robo t
nikowi zupełnie  na udział w życiu kultu- 
ra lnem  spo łeczeństw a, rzemieślnikowi na 
bardzo  skromny, mieszczaninowi na n ieco 
lepszy. Inteligencja, zepchn ię ta  na szary 
koniec, zam knęła  się  am bitn ie  w sobie  i 
kostnieje  bez dopływu ku ltu ra lnego  cieplika.

Różnice te  przejawiają się jaskrawo 
nawet zew nętrznie, na pierwszy rzu t oka, 
choćby w ubiorze. Nie widać ich np. w 
dem okratycznej Szwajcarji, gdzie w łaśc i
ciel wielkiego magazynu i robotnik  ubrani 
są obydwaj przyzwoicie i żaden  nie ma 
powodu patrzen ia  na [drugiego zgóry.

Różnice te  znikną tem  prędzej, im 
prędzej nie będzie  takich, którzy mimo 
sz lachec tw a  wytężonej i uczciwej pracy, 
nie przesta ją  być ciąg le  parjasam i, nie 
mogącem i dos tosow ać  się do pewnego 
p rzecię tnego  poziomu kulturalnego spo łe 
czeństw a. Wyjście z zerow ego punktu kul
tura lnego  wymaga wydatków. Wielki p ro 
cen t  robotników będz ie  m ógł Sobie na nie 
pozwolić, o ile wreszcie  sp raw a rac jonal
nej polityki płac będzie  przem yślana i w e j
dzie  na drogę urzeczywistnienia.

Powiedz Kolegom
że „PRACĘ“ można zamówić 
w Administracji Piotrkowska 91, 
Codziennie od 5 — 7 po poł

Z życia „Orlęcia“
w Pabjanicach

W ubiegłą  n iedzielę  „ O r lę “ w Pab ja
nicach  urządziło  okrężne  biegi kolarskie.

I-szy bieg okrężny na 60 km. którego 
trasa  prow adziła  Park  W olności —  Łask —  
W adlew  —  Dłutów —  Pabjan ice .

II-gi na 20 km. pó łm eta  k tórego  s t a 
nowiła Miasto Ogród ¡pod Łaskiem  t. zw. 
Kolumna.

W biegu na 60 km. s tartow ało  16 jeź
dźców , którzy wyruszyli w podróż  o godz.
9 m inu t 50.

P ierw szy  przybył do m ety  w nadzwy
czaj dobrej form ie  kol. O d a r tu s  Wiktor 
( „ O r lę “-Pabj.)  w czasie  1 godz. 54 minut,
II Bartoszek  Jan  ( , ,O rlę“-Pabj.)  1 godzina
56 minut.

III-ci S tańczyk Jan  (O rlę  Pabj.)  1 g.
57 min. IV Olesik S te fan  (Łódź Unja) 1 g.
57.5 min V Niewiadom ski W. w czasie
2 godz. VI Woźniak Feliks (Unja-Łódź) 2 
godziny 1 minuta.

W drugim  biegu na 20 km. pierwszy 
s ta n ą ł  przy m ecie  kol. Bezner Józef (O rlę-  
Pab jan ice)  w czasie  4.05 min. II. S z e le r  
A. ( „ O r lę ”-Pab jan ice)  w 43 minut, III Fuks 
(M akabi-Pabj.) w 4,7 min.

W racających zwycięzców licznie ze 
b rana, dzięki bardzo  pięknej pogodzie, pu
b liczność  — tworząc istny szpa le r  przez 
m iasto  — witała  raz po raz huraganem  
oklasków.

„O rlę” wykazało znowuż, że n iczem  
nie ustępuje , jako organizacja  młodzieży 
robotniczej,  innym starym i zamożnym 
klubom  sportowym -

I TRAGEDJA 
UWIEDZIONEJ

„EROTIKON f f

W rolach głównych:

ITA RINA i OLAF FJORD
Wspaniała ( lus trac ja  muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego.

Początek  przedst. o g 4 po poł., w soboty, niedziele o g. 12 w poł. i oslat. o g. 10 wiecz. 
Ceny miejsc na 1 seans od 1 zł. w soboty 1 niedz. od g. VI do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. i 1 zł.

Po skończonych zaw odach  jura s ę 
dziowska, w skład  której wchodzili: kol. 
kol. Drabniowski, Wyrzykowski i Bartoszek  
wręczyła nagrody zwycięzcom. N astępnie  
bawiono się ochoczo długo w noc na z a 
bawie urządzonej na cześć  zwycięzców — 
gdzie w miłym przyjacielskim nastro ju  wy
nagradzano sobie poniesione  trudy.

W arto nadmienić,]że w wyścigach b ra 
ły udział poza m ie jscow em i — kluby z 
Zduńskiej - Woli - S ieradza , Łodzi, z któej 
jedynie „U nja” z resz tą  jak zwykle jedynie 
dopisa ła  — zdobywając dla swego klubu 2 
nagrody.

Dziwnem i wprost n iezrozum iałem  s ię  
s ta je  zachow anie  klubu ¡Łódzkiego „Św it”, 
który milczy, nie u jaw niając większego ży
cia nazewnątrz.

Koledzy — sportowcy!
Może warto się ruszyć!

S .
OO

O reformę 
szkoły średniej!

W poprzednim  n u m erze  „Pracy" p o 
ruszyliśmy spraw ę szkolnictwa zaw odow e
go i wołaliśmy, by m łodzież  garnę ła  się 
raczej do  szkoły zawodowej niż do ś re d 
niej względnie wyższej.

O sta tn io  również w kołach pedago- 
gicznych coraz  energiczniej wysuwają się 
głosy w sprawie obecnych  program ów  
szkół, według jakich wykładano przed w oj
ną, względnie  w edług  których wykłada się 
obecnie  w Niem czech, są da leko więcej 
racjonalne  od tych programów, według 
których odbywa się nauka w polskiej szko
le średniej.

Po lska  szkoła średn ia  przypomina po
n iekąd szkołę  francuską, w której kolo
salny balast zupełnie  zbędnych i n iepo
trzebnych  czy to przedmiotów, czy to za 
gadnień poszczególnych obciąża  ucznia, 
powoduje w głowie jego chaos  i nie da je  
mu p rze to  odpow iedniego  przygotowania 
d la  szkoły wyższej.

Najgorzej przedstaw ia  się system  wy
kładania  m atem atyki, uw zględnia jący  na j
t rudniejsze zagadnienia  tej nauki, a zupe ł
nie zan iedbujący  podstawy jej.

Jak  się dowiadujemy, związki n au 
czycieli o tw orzą w najbliższym czas ie  dy
skusję na ten  tem at,  opracu ją  ank ie tę  i 
rezulta ty  jej prześlą  M inisterstwu Oświaty. 
Niektórzy wskazują, że dzisie jszy system 
w większości szkół oparty jest  na zasadzie  
nie nauczania, a wymagania od ucznia, co 
powoduje, że uczy on się poza szkolą, a 
nie w szkole, przytem uczy się m ech an i
cznie, kując wszystko na pam ięć.

—  Co zrobiłeś s s  
dla Zjednania Prenumeratorów
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Junacki, m łodzieńczy i żywiołowy

mi o  m o  m m m mi m oa® 4»  ■»  a» a» ® « " » n »  o s
ODEON Ł WODEWIL ł CORSO f
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*
? w potężnym dramacie żądz i nam iętności ^  

dzikiego Zachodu p. t. ^

Rex Bell

Orzeł Texasu t
ÎNad program: FARSA.# JAKO GAZECIARZE
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek

D la dorosłych:

Dusze dziecięce oskarżają Was
Dla m łodzieży:

„a u o  VADIS
- D ram at osnuty na tle powieści H. Sienkiewicza

i i

I lus trac ja  m uzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.
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0 Kino Spółdzielni pracowników Państwowych -  Sienkiewicza 4D @

Uśmiech losu
D ram at w 12 aktach.

W rolach głównych:

Jadwiga Sm osarska, Kaz. Junosza-Stępow ski i inni.

N astępny program: „N iebieska M yszka“

W dni powszednio, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
niedziele i św ięta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.
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